
Dlaczego  Polacy  zgłupieli?
Oto jeden z głównych powodów:
Gwałt na pojęciach

Od  wielu  lat  namawiam  do  nazywania  rzeczy  po  imieniu.
Teoretycznie jest to możliwe, lecz do zastosowania tej zasady
w praktyce potrzebna jest wiedza – znajomość CAŁEJ prawdy o
danym zjawisku, idei lub wydarzeniu politycznym.

Fałszywe słowa, fałszywe nazwy zawierają w sobie truciznę,
której połknięcie częściowo paraliżuje nam rozum. Odrobinkę. W
przypadku  połknięcia  większej  ilości  kłamstw  paraliżuje
bardziej. Trudniej nam się myśli, trudniej dokonuje analiz,
jesteśmy bardziej podatni na manipulacje, a kolejne trucizny
zatruwają nam nie tylko rozum, ale serca i dusze.

Doskonałym przykładem fałszu jest nazwa instytucji politycznej
zwanej Unią Europejską. Nazwa ta jest z pewnego istotnego
punktu  widzenia  całkowicie  fałszywa.  Geograficznie  jest  to
obszar położony na kontynencie europejskim, lecz pod innymi
względami nazwa nie odpowiada prawdzie.

W  2017  roku  „UE”  ogłosiła  oficjalnie,  że  aktualnie  jej
programową wytyczną jest i pozostanie ideologia komunistyczna.
Trudno w to uwierzyć, ale większość ludzi nie wie tego do
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dzisiaj.

Z historii wiemy, że żadna odmiana komunizmu nie jest lepsza
od nazizmu. Może natomiast być z nim skonfliktowana, często
pozornie,  zazwyczaj  tylko  w  warstwie  werbalnej.  Unia  jest
organizacją  faszystowską  lub  przynajmniej  faszyzującą  tzn.
spełniającą  klasyczną  definicję  faszyzmu  w  teorii  oraz
realizującą tę doktrynę w praktyce. „Nic bez Unii, nic poza
Unią, nic przeciwko Unii”.

Każda  ideologia  totalitarna  zawiera  w  sobie  domieszkę
komunizmu,  faszyzmu,  a  nawet  nazizmu  pojmowanego  jako
gwarantowana prawnie dominacja klas panujących – narodów, ras
oraz grup uprzywilejowanych. W unii posteuropejskiej i nie
tylko, wbrew plotkom, narodem obranym, obranym za przewodni
nie  są  Eskimosi,  lecz  Żydzi.  Niżej  w  hierarchii  stoją
kolorowi,  a  potem  osobnicy  odbiegający  od  normy.

Czy antyeuropejskie działania można
nazwać europejskimi?
Bardzo często słyszymy sformułowanie „wartości europejskie”.
Warto napisać czym są w praktyce.

W praktyce unia antyeuropejska zajmuje się przygotowywaniem do
“Wielkiego  Resetu”.  Organizacją  lockdownów:  medycznego,
energetycznego,  żywnościowego,  finansowego.Na  poziomie
szczegółów

systematycznym  odbieraniem  wolności  i  innych
podstawowych praw.
okradaniem obywateli z równoległym ograniczaniem prawa
do dysponowania własnym majątkiem /pieniędzmi w formie
gotówki/.
wspomaganiem procederu zabijania dzieci nienarodzonych
na żądanie.
inwigilacją i cenzurą pod płaszczykiem bezpieczeństwa i



poprawności – zgodności z neomarksistowskim standardem –
tzw.  praworządnością,  której  mają  pilnować  urzędnicy
nowego prawa /sędziowie z unijnym certyfikatem/.
Zarządzaniem  procesem  niszczenia  moralności  i
umiejętności  logicznego  myślenia  poprzez  finansowe
wspieranie inicjatyw deedukacyjnych –  ogłupiających  –
demoralizujących,  a  w  końcowym  etapie  różnych  form
depopulacji.

Inne słowa i sformułowania… jest ich mnóstwo, lecz pozostawiam
to  pole  wolnym  dla  Czytelników.  Dopiszę  tylko  jedno  w
kontekście  powyższego.  “Zjednoczona  prawica”.  Fejkowa  nazwa
lewicowej,  a  co  za  tym  idzie  zdegenerowanej  koterii,
która swoją teoretyczną niezgodę i teoretyczny opór wobec unii
okazuje  w  praktyce:  na  klęcząco  lub  pełzając.
Podobny  rozdźwięk  pomiędzy  teorią  a  praktyką  występuje  na
każdym kroku. Wystarczy zacytować głównego Sromotnika (m.in.
od sromoty), który powiedział niedawno:

Bez Śp. Lecha Kaczyńskiego nie moglibyśmy doprowadzić do
tego, że dzisiaj Polska jest dużo sprawiedliwsza, silniejsza
i lepsza. Broniona jest suwerenność, podmiotowość…

Zdanie  prawdziwe  w  takim  samym  stopniu  co  deklarowany
“patriotyzm”  i  “prawicowość”  członków  tej  antypolskiej  w
praktyce, formacji.

Dziś  prawdziwy  antyfaszyzm  oznacza  aktywny  sprzeciw  wobec
faszystowskiej Unii. A jak to wyglądało za czasów PO i PiS?

Reasumując, każdy kto uważał za PO, że tracimy suwerenność na
rzecz Berlina/Brukseli był faszystą. Dziś każdy uważający, że
podpisanie  KPO  jest  zrzeczeniem  się  suwerenności  na  rzecz
Berlina/Brukseli, jest ruskim agentem i wrogiem ludu. Szybko
poszło. Raptem 7 lat. /Rafał Otoka Frąckiewicz/
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Bruksela: afera korupcyjna w
Parlamencie  Europejskim?
Ekspert:  została  skutecznie
„zamieciona pod dywan”

Zdaniem prof. Franka Furediego, afera korupcyjna w Parlamencie
Europejskim została skutecznie „zamieciona pod dywan”. Chodzi
o tzw. Katargate, w której główną podejrzaną jest wiceszefowa
PE Eva Kaili.

„W  sobotę,  9  grudnia,  przypada  roczna  rocznica  wybuchu
skandalu  korupcyjnego  Katargate.  Co  się  od  tego  czasu
wydarzyło?  Zamieszana  w  aferę  wiceprzewodnicząca  Parlamentu
Europejskiego  Eva  Kaili  nadal  jest  posłanką  do  PE.
Eurodeputowani zamieszani w Katargate również wrócili do pracy
w PE. Wiele organizacji pozarządowych publicznie sprzeciwiło
się nowym propozycjom dotyczącym przejrzystości utrzymywanych
przez nich kontaktów, prowadzonych działań i finansowania” –
przypomina prof. Frank Furedi.
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„Wraz  z  końcem  roku  można  wręcz  zadać  sobie  pytanie,  czy
Katargate w ogóle się wydarzyła?” – ironizuje socjolog.

Zdaniem  brukselskiego  eksperta,  eurokraci  wykonali  ciężką
pracę,  aby  „zamieść  aferę  pod  dywan”.  Publiczna  narracja
wskazuje na chęć zmiany przepisów, aby wszystkie procesy były
w  pełni  jawne  i  przejrzyste.  Zdaniem  prof.  Furediego  to
jedynie retoryka, a organizacje pozarządowe działające wokół
Parlamentu Europejskiego nie zostały poddane pełnej kontroli
publicznej.

Dodaje, że co prawda Komisja Europejska zaproponowała nowe
regulacje  dotyczące  przejrzystości  działania  organizacji
pozarządowych  i  ich  finansowania,  ale  wiele  organizacji
odrzuciła te pomysły.

W  grudniu  2022  r.  policja  rozpoczęła  serię  nalotów  na
nieruchomości i biura w całej Brukseli, aresztowała kluczowych
podejrzanych i przejęła reklamówki z gotówką w ramach jednego
z  największych  dochodzeń  korupcyjnych,  jakie  kiedykolwiek
dotknęły Unię Europejską.

Główne wątki śledztwa dotyczą osób powiązanych z Parlamentem
Europejskim, które miały przyjmować pieniądze lub prezenty w
zamian za wykonywanie poleceń Kataru. Później okazało się, że
również  Maroko  i  Mauretania  mogły  korzystać  ze  schematu:
„gotówka za wpływy w Parlamencie”.

Na liście zamieszanych w skandal znaleźli się byli i obecni
posłowie do PE, a także organizacje pozarządowe, które zostały
oskarżone o pośredniczenie w przekazywaniu pieniędzy.
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COP28:  Agenda  globalizmu
nigdy  nie  była  bardziej
oczywista

Dziś rano minęły cztery dni od rozpoczęcia dwutygodniowego
szczytu klimatycznego w Dubaju.

Tak, jak wszyscy możemy zauważyć po raz tysięczny, na pustynię
zleciały dosłownie floty prywatnych odrzutowców, aby bankierzy
i miliarderzy mogli porozmawiać o tym, abyśmy nie prowadzili
już pojazdów ani nie jedli za dużo sera.

Co jest w porządku obrad? Globalizm – i nigdy nie było to
bardziej oczywiste.

Prezydent Brazylii Luiz Inácio Lula da Silva streścił to tak:

„Planeta  ma  dość  niespełnionych  porozumień  klimatycznych.
Rządy nie mogą uchylać się od swoich obowiązków. Żaden kraj
nie  rozwiąże  swoich  problemów  sam.  Wszyscy  jesteśmy
zobowiązani do wspólnego działania poza naszymi granicami”.
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Jak można było przewidzieć, czwartkowe przemówienia wstępne
niosły za sobą wizję zagłady, a Jego Królewska Wysokość Karol
III  i  Sekretarz  Generalny  ONZ  António  Guterres  wpadli  w
tradycyjny konflikt dobry/zły gliniarz.

Karol  ostrzegł,  że  rozpoczynamy  „rozległy,  przerażający
eksperyment”,  zadając  pytanie  „jak  niebezpieczny  świat
jesteśmy w rzeczywistości gotowi stworzyć?”

Podczas  gdy  Antoś  oferował  światowym  przywódcom  zaledwie
najcieńszy kawałek nadziei:

„Nie jest jeszcze za późno […] Możesz zapobiec katastrofie i
spaleniu planety. Dysponujemy technologiami, które pozwolą
uniknąć najgorszego chaosu klimatycznego – jeśli zaczniemy
działać teraz.”

Reszta z tych dwóch tygodni niewątpliwie będzie poświęcona
lobbystom,  bankierom,  członkom  rodziny  królewskiej  i
politykom,  decydującym  jak  dokładnie  zamierzają  „działać”.
Albo, bardziej precyzyjnie, w jaki sposób zamierzają sprzedać
ich wcześniej uzgodnione działania swoim przypominającym bydło
populacjom.

Oni dosłownie mówią nam o swoich planach, wystarczy tylko
posłuchać.

Przykładowo piątek i sobotę przeznaczono na „Światowy Szczyt
Działań  Klimatycznych”,  na  którym  ponad  170  światowych
przywódców zadeklarowało poparcie dla Agendy 2030.

Serwis COP28 dumnie się tym chwali:

„W dniach 1 i 2 grudnia 176 światowych przywódców zebrało się
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na  Światowym  Szczycie  Działań  Klimatycznych  (WCAS),
sygnalizując nową erę działań klimatycznych w drodze do roku
2030.”

Jest to 176 światowych przywódców spośród około 195 krajów, a
więc obejmuje to ponad 90 procent świata.

Wśród  porozumień  i  zobowiązań  podpisanych  dotychczas  na
szczycie  znajduje  się  „Emirates  Declaration  on  Sustainable
Agriculture,  Resilient  Food  Systems  and  Climate  Action”
[„Deklaracja  w  sprawie  zrównoważonego  rolnictwa,  odpornych
systemów  żywnościowych  i  działań  klimatycznych”].
Który,  według  BBC,  zobowiązuje  do:

„skupienia się na żywności, która ociepla planetę”

Wszyscy gramy w tę grę wystarczająco długo, aby wiedzieć, co
to oznacza, prawda?

Oznacza to koniec mięsa i nabiału oraz dużo więcej robaków i
kostek soi GMO.

Oczywiście, nigdy tak nie powiedzą. Tak naprawdę nigdy nie
wspominają o żadnej konkretnej żywności ani praktykach [całą
deklarację możesz przeczytać tutaj].

Zamiast tego używają po prostu wyrażeń takich jak „orientacja
polityki  na  redukcję  emisji  gazów  cieplarnianych”  lub
„przejście od praktyk charakteryzujących się większą emisją
gazów cieplarnianych do bardziej zrównoważonego podejścia do
produkcji i konsumpcji”.

Utrzymywanie możliwości wiarygodnego zaprzeczenia [plausible
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deniability] za pomocą niejasnego języka jest częścią tego
tańca, ale każdy, kto to śledzi, dokładnie wie, o czym jest
mowa.

A to nie koniec. Światowi przywódcy zgodzili się także na
utworzenie „funduszu strat i szkód” – środków o wartości 430
milionów dolarów dla krajów rozwijających się, które muszą
„odbudować  się”  po  „zniszczeniach”  spowodowanych  zmianami
klimatycznymi.

Ajay  Banga,  szef  znanej  organizacji  charytatywnej  Banku
Światowego, w pełni popiera ten pomysł i będzie wspierać plan,
zgadzając się na „wstrzymanie” spłat długów od dowolnego rządu
dotkniętego zmianami klimatycznymi.

Wiemy, jak to działa. To samo widzieliśmy w poprawkach do IHR
po covid – to pula łapówek. Takich, które posłużą zarówno
propagowaniu narracji o zmianach klimatycznych, jak i zaleceń
dla polityki w trzecim świecie. Każdy rząd kraju rozwijającego
się,  który  zapragnie  kawałka  tego  tortu,  będzie  musiał
publicznie  mówić  o  wszystkich  negatywnych  skutkach,  jakie
zmiany klimatyczne wywierają na jego kraj.

Jednocześnie, aby otrzymać pieniądze, niemal na pewno będą te
kraje musiały zgodzić się na „przyjęcie polityki przyjaznej
dla  klimatu”  i/lub  przedłożyć  swoją  politykę  klimatyczną
„niezależnemu panelowi ekspertów” powołanemu przez ONZ.

Jak na zawołanie, Prezydent Kenii już zabrał głos:

„W  Afryce  Wschodniej  katastrofalna  powódź  nastąpiła  po
najpoważniejszej suszy, jaką ten region widział od ponad 40
lat…  Tendencja  do  ignorowania  potrzeb  rozwojowych  i
przemysłowych  Afryki  nie  jest  już  możliwa  do
utrzymania…Przekształcenie Afryki w ekologiczną potęgę jest
istotne nie tylko dla kontynentu, ma także kluczowe znaczenie
dla globalnej industrializacji i dekarbonizacji”.
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…niemal widać w jego oczach znaki dolara.

Oprócz  funduszu  zobowiązań  i  strat  żywnościowych  posiadamy
Globalne Zobowiązanie Dotyczące Odnawialnych Źródeł Energii i
Efektywności  Energetycznej  [Global  Renewables  and  Energy
Efficiency  Pledge],  którego  celem  jest  zwiększenie
uzależnienia od „zielonej energii”. Podpisało ją ponad 120
krajów.

Jest też Globalne Zobowiązanie Dotyczące Metanu, które zostało
podpisane przez 155 rządów i 50 koncernów naftowych.

Firmy te reprezentują około połowę światowej produkcji ropy
naftowej  i  chcą  po  prostu  pomóc  planecie,  nie  mając  w
ogóle  żadnego  interesu  finansowego  w  tej  sytuacji.

Istnieje  mniejsza  Deklaracja  w  Sprawie  Klimatu,  Pomocy,
Odbudowy i Pokoju, którą podpisało jedynie 70 krajów (i 39
organizacji  pozarządowych).  Ta  z  kolei  podkreśla  związek
między  wojną  a  emisją  gazów  cieplarnianych  i  ma  na
celu „zwiększenie wsparcia finansowego na rzecz odporności na
zmianę klimatu w miejscach rozdartych wojną i niestabilnych”,
cokolwiek to oznacza w ujęciu realnym.

I  oczywiście  124  kraje  (w  tym  UE  i  Chiny)  podpisały
nieuniknioną  „Deklarację  w  Sprawie  Klimatu  i  Zdrowia”.

Jest finansowana na kwotę 1 MILIARDA dolarów od darczyńców
takich jak Fundacja Rockefellera i rzekomo ma na celu:

„lepsze wykorzystanie synergii na styku zmian klimatycznych i
zdrowia,  aby  poprawić  wydajność  i  skuteczność  przepływów
finansowych”.

…co może być najgorszym zdaniem, jakie ktokolwiek kiedykolwiek
napisał.

Napisałem  się  o  programie  związanym  z  łączeniem  zmian
klimatycznych ze zdrowiem publicznym tyle, że starczyłoby na

https://energy.ec.europa.eu/system/files/2023-12/Global_Renewables_and_Energy_Efficiency_Pledge.pdf
https://energy.ec.europa.eu/system/files/2023-12/Global_Renewables_and_Energy_Efficiency_Pledge.pdf
https://energy.ec.europa.eu/news/cop28-eu-energy-days-focus-implementing-clean-energy-transition-after-launch-global-pledge-2023-12-04_en
https://energy.ec.europa.eu/news/cop28-eu-energy-days-focus-implementing-clean-energy-transition-after-launch-global-pledge-2023-12-04_en
https://www.globalmethanepledge.org/news/highlights-2023-global-methane-pledge-ministerial
https://www.aljazeera.com/news/2023/12/2/at-cop28-oil-companies-pledge-to-lower-methane-emissions
https://www.euronews.com/green/2023/12/03/cop28-un-climate-conference-kicks-off-first-day-centred-on-health-and-peace#:~:text=A%20COP28%20declaration%20backed%20by,according%20to%20the%20WHO%20head.
https://www.euronews.com/green/2023/12/03/cop28-un-climate-conference-kicks-off-first-day-centred-on-health-and-peace#:~:text=A%20COP28%20declaration%20backed%20by,according%20to%20the%20WHO%20head.
https://ec.europa.eu/commission/presscorner/detail/en/ip_23_6302
https://ec.europa.eu/commission/presscorner/detail/en/ip_23_6302
https://healthpolicy-watch.news/cop28-health-and-climate-declaration/


całe  życie.  Możecie  przeczytać  głębszą  analizę
tematu tutaj, tutaj i tutaj… oraz tutaj i tutaj i tutaj.

Wszystko to zakończy się tak zwanym „globalnym przeglądem”.
Zasadniczo  jest  to  sprawozdanie  śródokresowe  dotyczące
porozumień  paryskich,  które  można  „wykorzystać  do
przyspieszenia realizacji celów w ramach kolejnej rundy planów
działań w dziedzinie klimatu, które mają się odbyć w 2025r”.

Cokolwiek  oznacza  „wykorzystać  do  przyspieszenia  realizacji
celów”,  możesz  być  pewien,  że  wszystkie  obecne  rządy  z
radością się do tego zastosują.

Nawiasem  mówiąc,  dotyczy  to  każdego  rządu  w  NATO,  Unii
Europejskiej i BRICS.

Dotyczy to USA i Chin. Dotyczy to Rosji i Ukrainy.

Dotyczy to Izraela i… Palestyny.

Jasne, że pojawiają się doniesienia o dreszczyku wrogości,
a niektóre delegacje wychodzą ze spotkań z Izraelczykami, ale
w  zasadzie  nawet  ofiary  i  sprawcy  ludobójstwa  mogą
najwyraźniej zatopić swoje różnice nie do pogodzenia i zgodzić
się  na  udawanie,  że  zmiany  klimatyczne  są  prawdziwym
problemem.

W zasadzie to powtórka z covid.

Wiemy, podobnie jak w przypadku covid, że oficjalna narracja
na temat zmian klimatycznych jest kłamstwem.

Wiemy, że podobnie jak w przypadku covid, zmiany klimatyczne
są  wykorzystywane  jako  pretekst  do  wprowadzenia  masowej
kontroli społecznej i globalnego zarządzania.

I wiemy, podobnie jak w przypadku covid, że popiera go prawie
każdy rząd na świecie po obu stronach wszelkich podziałów.

Nawet  jeśli  nie  zawsze  się  zgadzają,  nawet  jeśli  chętnie
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zabijają nawzajem swoich obywateli w dużych ilościach, wszyscy
wsiadają do tego samego globalistycznego pociągu z fruktami,
wszyscy jadą w tym samym kierunku do tego samego celu i nigdy
nie było to bardziej oczywiste.
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Francuska  eurodeputowana
Michelle  Rivasi,  inicjatorka
śledztwa przeciwko Ursuli von
der Leyen, znaleziona martwa
w pracy

Spółka Orgenesis Inc., w której Heiko von der Leyen pełni
funkcję  dyrektora  medycznego,  otrzymała  od  Komisji
Europejskiej  finansowanie  w  wysokości  320  mln  euro.
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Inicjatorka śledztwa przeciwko Ursuli von der Leyen została
znaleziona martwa w pracy

Francuska eurodeputowana Michelle Rivasi zmarła nagle w swoim
miejscu pracy. Oficjalną przyczyną śmierci jest zawał serca,
jednak wiele osób zwraca uwagę na fakt, że Rivasi nigdy nie
skarżyła się na serce, a nawet na dwa dni przed śmiercią
przeszła pełne badania lekarskie.

Michelle Rivasi uznawana była za jedną z głównych krytyków
Ursuli von der Leyen w Parlamencie Europejskim. To ona jakiś
czas  temu  wszczęła  zakrojone  na  szeroką  skalę  śledztwo  w
sprawie działalności Przewodniczącego Komisji Europejskiej w
lobbowaniu interesów firmy Pfizer.

Na czele tej korporacji stoi mąż Ursuli von der Leyen. Od
wybuchu  pandemii  Covid-19  firma  Pfizer  stała  się  głównym
dostawcą szczepionki przeciwko koronawirusowi. Michelle Rivasi
miała podstawy sądzić, że fakt ten był konsekwencją osobistych
zainteresowań i udziału Ursuli von der Leyen.

Wiele osób w Europie zwraca obecnie uwagę na fakt, że zawał
serca Michelle Rivasi wydawał się nastąpić nagle, ale bardzo
trafnie. Faktem jest, że na 15 grudnia zaplanowano wystąpienie
posłanki  do  Parlamentu  Europejskiego,  podczas  którego
zamierzała ogłosić wyniki śledztwa i przekazać prasie kopie
dokumentów.

Przypomnijmy, że skandal, w który zaangażowana była Ursula von
der Leyen i jej mąż Heiko, wybuchł w grudniu ubiegłego roku.
Następnie  siedmiu  posłów  do  Parlamentu  Europejskiego
opublikowało  list  otwarty  do  europejskiego  komisarza
odpowiedzialnego za przejrzystość, w którym zwrócił się do
Unii  Europejskiej  o  niezwłoczne  przeprowadzenie  śledztwa  w
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sprawie działalności komercyjnej Heiko von der Leyena.

W dokumencie wskazano, że spółka Orgenesis Inc., w której
Heiko  von  der  Leyen  pełni  funkcję  dyrektora  medycznego,
otrzymała  od  Komisji  Europejskiej  całkowite  finansowanie  w
wysokości 320 mln euro.

Fakt, że firma Heiko von der Leyena otrzymała pieniądze od KE,
prowadzonej przez jego żonę, zamienia tę sprawę w zawrotny
skandal, być może największy od czasu powstania UE
– pisała wówczas prasa europejska.

Żródło

Bruksela  przeciwko  Polsce.
Stajemy  się  ofiarą
bezwarunkowej pomocy Ukrainie

–  Unijna  komisarz  do  spraw  transportu  Adina  Vălean  zwoła
wspólny  komitet  Unii  Europejskiej  i  Ukrainy  dotyczący
problemów  transportu,  ale  dopiero  po  zniesieniu  blokad  na
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polsko-ukraińskiej granicy – to jedno z ustaleń posiedzenia
Rady UE ds. transportu – poinformowała korespondentka RMF FM w
Brukseli. Dodała, że unijna komisarz wyraźnie powiedziała, że
nie może być powrotu do zezwoleń dla przewoźników z Ukrainy.

– Obecne porozumienie o przewozach w transporcie drogowym z
Ukrainą jest przecież częścią „szlaków solidarnościowych”. Nie
możemy  wrócić  do  zezwoleń.  Mogę  sobie  wyobrazić,  ile
udzieliłaby ich Polska, Słowacja i Węgry, skoro te kraje już
teraz nie godzą się na obecność Ukraińców na naszym rynku. (…)
Nie możemy wznawiać dyskusji o wspólnych zobowiązaniach za
każdym razem, gdy w naszych krajach pojawiają się protesty.
Wzywam  wszystkich  do  opamiętania  i  do  jak  najszybszego
odblokowania granicy – nawoływała w Brukseli komisarz Valean.

– UE odrzuca oczekiwania Polski, Słowacji i Węgier w kwestii
przywrócenia systemu zezwoleń i uregulowania ekolejki. Wręcz
ustami  komisarz  żąda  od  Polski  przywrócenia  możliwości
wykonywania  tej  umowy.  Eurokołchoznicy  są  głusi  na  nasze
argumenty. Gdyby mieli u nas swoje siły porządkowe czy unijną
straż graniczną już byśmy byli pacyfikowani. Unia wygenerowała
problem którego by nie było gdyby nie odebrano Polsce tej
kompetencji,  a  teraz  wymaga  od  nas  że  w  milczeniu  oddamy
kolejną  po  rolnictwie  gałąź  gospodarki  –  komentuje  Rafał
Mekler, jeden z liderów protestu przewoźników.

– To co jest Polsce proponowane to „rozwiązanie polityczne”,
czyli że niszczonej przez ukraińską konkurencję branży możemy
płacić odszkodowania z własnego budżetu. Wczoraj na Radzie
UE przeciw Polsce stanęły nawet wszystkie państwa bałtyckie –
przedstawiane  w  kontekście  Ukrainy  jako  bliscy  sojusznicy
Polski, także zagrożeni przez Rosję. Jest źle. W UE nie ma ani
zrozumienia polskiej sytuacji w kontekście wpływu Ukrainy na
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rynek UE, ani nawet poważnego zainteresowania nią – pisze w
mediach społecznościowych poseł Konfederacji, Krzysztof Bosak.

Ukraina  bezwzględnie  korzysta
z  nadanych  przez  Brukselę
przywilejów
Przypomnijmy, iż  2021 r. udział polskich przedsiębiorców w
przewozach  drogowych  wykonywanych  w  relacji:  Polska-Ukraina
wynosił około 38%, zaś przewoźników z Ukrainy – 62%. Według
stanu  na  koniec  października  2023  r.  polscy  przewoźnicy
drogowi wykonywali zaledwie około 8% takich przewozów, zaś
przewoźnicy z Ukrainy – 92%.

Dodajmy, że presja handlowa ze strony Kijowa trwa od dawna.
Jak przypomina portal dorzeczy.pl w styczniu 2022 r. Ukraina
zablokowała tranzyt kolejowy z Azji do Polski przez swoje
terytorium.  Oficjalnym  powodem  była  konieczność
przeprowadzenia  prac  remontowych  na  kolei.  –  Tajemnicą
poliszynela  było  jednak,  że  Kijów  w  ten  sposób  chciał
na  Warszawie  wymusić  ustępstwa  w  kwestii  transportu
drogowego.  Ekipa  Zełenskiego  zdecydowała  się  na  ten  krok
dosłownie w przededniu wybuchu wojny. Warto w tym kontekście
przypomnieć, że od kilku miesięcy Kijów publicznie oskarża
Warszawę o blokadę eksportu do UE ukraińskiego zboża, choć
rzeczona blokada dotyczy tylko kilku krajów, a tranzyt przez
polskie  terytorium  odbywa  się  bez  problemów  –  przypomina
redakcja Do Rzeczy, która podkreśla, że „Ukraina bezwzględnie
korzysta z nadanych przez Brukselę przywilejów, żeby podbić
europejskie rynki, w tym przede wszystkim polski”.
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Wojna  gospodarcza  z  Polską
trwa.  Kto  chce  zniszczyć
polskich rolników?

Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat żywności
jest niewyobrażalny. Ktoś może powiedzieć, że popełniono błąd,
że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną informację, albo
celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-sensację. Otóż nie,
szanowni Państwo! Mamy do czynienia z wojną gospodarczą, w
której nie ma miejsca na jakiekolwiek sentymenty, półśrodki i
litość  –  mówi  w  rozmowie  z  PCh24.pl  Monika  Przeworska,
dyrektor w Instytucie Gospodarki Rolnej.

W ubiegłym roku przez wiele tygodni media lewicowo-liberalne
alarmowały, że chleb będzie po 30 zł, kiełbasa po 100 zł,
cukier  po  200  zł,  a  pozostałych  produktów  spożywczych  po
prostu nie będzie. Z drugiej strony niemal codziennie minister
Kowalczyk zapewniał, że zbiory są rekordowe i żywności na
pewno nie zabraknie. W tym roku cisza jak makiem zasiał. Czy
Polska jest bezpieczna, jeśli chodzi o żywność?

W tym roku cisza, bo na tradycyjnej polskiej wsi praca jak
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zawsze wrze. Cały rok 2023 był dla polskich rolników niezwykle
intensywny i naprawdę ciężki.

Przede wszystkim za nami sezon wielu podwyżek, jeśli chodzi o
ceny  środków  do  produkcji  żywności,  a  jednocześnie  sezon
rekordowych spadków, jeśli chodzi o ceny zbytu na produkty
rolno-spożywcze. Ogniwem najbardziej poszkodowanym; ogniwem,
któremu nie wiodło się zbyt dobrze; ogniwem, które można uznać
za najbardziej poszkodowane w całym systemie gospodarczym jest
niestety po raz kolejny rolnik, ale dzięki wykonanej przez
niego  pracy;  dzięki  temu,  co  faktycznie  zostało  w  Polsce
zrealizowane  możemy  śmiało  powiedzieć,  że  bezpieczeństwo
żywnościowe Polaków jest zabezpieczone.

W ostatnich kilkunastu miesiącach mieliśmy znaczny wzrost cen
żywności. Wpłynęło na to kilka czynników. Po pierwsze inflacja
jest, jaka jest, ale po drugie: wzrost cen żywności nie jest
dyktowany  cenami  produktów  rolno-spożywczych  tylko  innymi
narzutami, które ostatecznie składają się na cenę żywności
zakupywanej przez nas w sklepie.

To, że w sklepach możemy kupować jedzenie to zasługa polskich
rolników, którzy wykonali swoją pracę bardzo dobrze. Niestety
w wielu przypadkach nie zarobili, tylko wyszli na zero, a
czasami  wręcz  musieli  dokładać  do  interesu.  Na  szczęście
obserwowaliśmy  sporo  działań  pomocowych  skierowanych  do
polskich rolników, które wielu ludziom żyjącym z uprawy i
hodowli pomogły.

Często panuje przeświadczenie, że rolnictwo to proste zajęcie,
bo wystarczy wyjść na pole, coś tam zasiać, potem leżeć kilka
miesięcy jak będzie rosło, zebrać i zarabiać na sprzedaży. No
niestety wygląda to zupełnie inaczej i nie jest tak różowo. W
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ostatnim czasie mieliśmy sporo materiałów na temat polskiego
rolnictwa w mediach. Mam nadzieję, że coraz więcej osób zdaje
sobie  sprawę  jak  bardzo  skomplikowanym  mechanizmem  i  jak
skomplikowanym organizmem jest rolnictwo, a co za tym idzie
mniej osób będzie powtarzać, jak rolnik ma dobrze. Po drugie:
wraz z coraz większą świadomością społeczną na temat pracy
rolnika większość powinna zrozumieć, że negatywne i czarne
scenariusze, jakimi byliśmy bombardowani w ubiegłym roku są
póki co nierealne. Wzrostu cen żywności, jaki był zapowiadany,
czyli chociażby chleba za 30 zł nie będzie i nie ma sensu się
nakręcać  tego  typu  wypowiedziami.  Niemniej  jednak  w
perspektywie kilkunastu najbliższych lat musimy zacząć inaczej
patrzeć  na  żywność,  bo  niestety  będzie  ona  drożeć.  Nie
lawinowo, ale powoli i systematycznie, a główną przyczyną nie
będą zarobki samych rolników, tylko przede wszystkim wzrost
kosztów produkcji, a tenże wzrost będzie spowodowany sytuacją
geopolityczną  i  prowadzoną  przez  UE  polityką  rolno-
klimatyczno-środowiskową.

Zdrowa, konwencjonalna żywność produkowana nawet nie w tzw.
eko-gospodarstwach,  tylko  w  normalnych,  konwencjonalnych
gospodarstwach w najbliższych latach będzie drożeć i w związku
z  tym  politycy  niezależnie  od  opcji  politycznych  powinni
zastanowić się jak wspierać rolników, żeby żywność oferowana w
sklepach w Polsce była produkowana na miejscu, bo to stanowi o
naszym bezpieczeństwie żywieniowym.

Wszyscy pamiętamy jak wyglądał świat, kiedy zaczęła się tzw.
pandemia  koronawirusa,  kiedy  łańcuchy  dostaw  w  wielu
przypadkach  się  urwały,  kiedy  nie  wszystkie  dostawy  były
realizowane. Doskonale wiemy jak wyglądały niektóre państwa,
które nie są tak bezpieczne żywnościowo jak Polska i nie stoją
tak  silnie  rolnictwem  jak  my.  U  nich  przez  wiele  tygodni
sklepy świeciły pustymi półkami. U nas na szczęście czegoś
takiego nie było i mam nadzieję, że nigdy nie będzie.

Generalnie zgadzam się z Panią, że w tym przypadku działania
pomocowe  ze  strony  rządu  są  jak  najbardziej  na  miejscu.



Pytanie tylko, czy takie coś wystarczy? Dlaczego nie podjęto
rozwiązań  systemowych?  Podam  przykład:  w  jednej  sieci
handlowej na początku tygodnia mleko 3,2 proc. kosztowało 4,49
zł. W połowie tygodnia ogłoszono promocję i to samo mleko
kosztowało 2,49 zł. Przepraszam, ale za ile w związku z tym
jest kupowane mleko od rolnika, skoro sieci handlowej opłaca
się zejść z ceny niemal 50 proc. i dalej zarabia na sprzedaży?

W ostatnich latach mieliśmy do czynienia z ogromną zmianą, ze
swego rodzaju transformacją na rynku żywności. Nie jest już
tak,  że  najważniejszy  jest  rynek  pośredników,  że  to  oni
dyktują ceny i najwięcej zarabiają. Obecnie najważniejszy jest
rynek sieci handlowych. Sieci handlowe chwytają się niestety
wielu bardzo nieuczciwych praktyk.

Sytuacja bardzo często wygląda tak, że do producenta żywności
przychodzi  przedstawiciel  sieci  handlowej  i  mówi,  że  może
kupić  dany  produkt  za  tyle  i  tyle  i  ani  grosza  więcej.
Producent  żywności  musi  się  dostosować  do  tej  ceny  i
poinformować  rolnika,  ile  jest  mu  w  stanie  zapłacić  za
dostarczony do skupu surowiec. W związku z tym, że handel w
Polsce wygląda tak, że to wielkie sieci handlowe są głównym
operatorem największego wolumenu produktów rolno-spożywczych i
przetworów  rolno-spożywczych  sprzedawanych  w  Polsce,  to
niestety ale ich działania mają ogromny, a nawet decydujący
wpływ, jak wygląda sytuacja na rynku.

Najbardziej poszkodowany w tym wszystkim jest rolnik, ponieważ
on  na  tym  wszystkim  najbardziej  traci.  Z  jednej  strony
konsument  może  powiedzieć:  „Przecież  rolnik  zarobił  na
towarze, bo ja go kupiłem”. Niestety, ale często zdarza się
tak, że ów zarobek jest mniejszy niż koszty produkcji.
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Tutaj ma Pan rację – potrzeba systemowych rozwiązań zarówno
dla rolników jak i dla przetwórców żywności. Jeden i drugi
powinni grać do jednej bramki i wiedzieć, że po ich stronie
stoi państwo, które nie pozwoli na dyktat zagranicznych sieci
handlowych.

Prawo  i  Sprawiedliwość  zapowiadało  tzw.  ustawę  hiszpańską,
która definiowała, że nie można kupić od rolnika produktu za
cenę rażąco poniżej kosztu wyprodukowania, a tak się niestety
działo. Rolnicy dokładali i dokładali aż w końcu, po kolejnym
sezonie nie mieli z czego dokładać. „Ustawa hiszpańska” była
zapowiadana,  była  dostosowana  do  polskich  warunków,  ale
ostatecznie  jeszcze  nie  trafiła  pod  sejmowe  głosowanie  i
jestem strasznie ciekawa, czy Sejm nowej kadencji będzie ją
procedował.  Marszałek  Hołownia  zapowiedział,  że  nie  będzie
zamrażarki  i  wszystkie  ustawy  składane  do  laski
marszałkowskiej będą procedowane. Mam więc nadzieję, że słowo
zostanie dotrzymane i ustawa broniąca polskich rolników będzie
procedowana.

Ja jednak się boję, że nawet jeśli taka ustawa wejdzie w
życie,  to  wiele  się  nie  zmieni.  Wystarczy  sobie  bowiem
przypomnieć kary liczone w setkach milionach złotych jakie
Urząd Ochrony Konkurencji i Konsumenta nakładał na zagraniczne
sieci handlowe m. in. za oszukiwanie polskich rolników. I co?
I nic…

I dalej im się opłaca…

No  właśnie…  Boję  się,  że  nawet  zmiana  reguł  gry  nic  w
rzeczywistości  nie  zmieni…

W pierwszej kolejności „chapeau bas” dla UOKiK-u za to, że w
ogóle nałożył kary dla zagranicznych sieci handlowych i to
kary rekordowe, co przez lata było wręcz nie do pomyślenia. To
też pokazuje o jakich w ogóle pieniądzach mówimy. Każdy z nas,
gdy  słyszy,  że  jakaś  sieć  handlowa  ma  zapłacić  kilkaset
złotych kary i nie stanowi to dla niej jakiegoś większego



problemu, to może zdać sobie sprawę ze skali tego jak wiele na
tych nieuczciwych praktykach można zarobić. Gdyby się to nie
opłacało,  to  nikt  by  przecież  tego  nie  robił  i  nie
ryzykowałby, że będzie musiał zapłacić wielomilionową karę.

Czasem myślę, że być może te kary są jeszcze za niskie, bo
przecież w poczuciu sprawiedliwości kara powinna być adekwatna
i  odstraszać.  Skoro  nie  odstrasza,  to  może  trzeba  ją
zwiększyć…

Nie  zmienia  to  jednak  faktu,  że  rozwiązania  systemowe  są
potrzebne  od  zaraz  i  w  połączeniu  z  wychwytywaniem
nieuczciwych praktyk handlowych uda się zmienić ten mętny,
żeby nie powiedzieć szemrany system.

Pozwolę sobie teraz na złośliwość: ile osób zginęło od zboża
technicznego z Ukrainy, które według samozwańczych ekspertów
od  rolnictwa  miało  zawierać  toksyny,  cyjanek  i  materiały
promieniotwórcze? Miały zginąć miliony…

Problemów ze zbożem technicznym było bardzo dużo i nadal jest
bardzo dużo. Nie oszukujmy się – był to wytrych do tego, żeby
ściągać do Polski tanie zboże z Ukrainy…

Tak, ale chyba zgodzi się Pani ze mną, że to był prawdziwy
problem – szukanie kruczków prawnych, żeby ściągać do Polski
miliony ton taniego zboża z Ukrainy. Niestety z poważnego
problemu, czyli wwożeniu do Polski zboża z Ukrainy zrobiono
hucpę  opowiadając  coś  o  toksynach  i  materiałach
rozszczepialnych…

Niestety… Poziom dezinformacji na temat rolnictwa i na temat
żywności  jest  niewyobrażalny.  Ktoś  może  powiedzieć,  że
popełniono błąd, że przekazano jakąś nie do końca sprawdzoną
informację, albo celowo podkręcono tytuł, żeby wywołać mini-
sensację. Otóż nie, szanowni Państwo! Mamy do czynienia z
wojną gospodarczą, w której nie ma miejsca na jakiekolwiek
sentymenty, półśrodki i litość.



Czytając  o  tym,  co  dzieje  się  na  polskiej  wsi,  w  jakich
warunkach  jest  produkowana  żywność,  w  jakich  warunkach  są
przetrzymywane (niczym zakładnicy) są zwierzęta, to włos się
na  głowie  jeży.  Niewielu  jednak  decyduje  się  na  to,  aby
medialne sensacje zweryfikować i sprawdzić, jakie są fakty.
Bez tej weryfikacji łatwo rzucać oskarżenia i ogłaszać kolejne
bojkoty  polskiej  żywności  czy  produktów  pochodzenia
zwierzęcego  wytwarzanych  na  terytorium  Polski,  bo  ponoć  w
innych krajach jest lepiej i bezpieczniej, co przecież nie
jest prawdą.

Taka  perfidna  dezinformacja,  tak  perfidne  manipulowanie
informacjami to nic innego jak wojna gospodarcza, a taka wojna
gospodarcza jest przeciwko nam prowadzona. Polska jest jednym
z  największych  w  Europie  producentów  żywności.  W  wielu
obszarach jesteśmy liderami. Produkcja zbóż, produkcja mleka,
produkcja drobiu, produkcja jaj, czy nawet produkcja futer –
wszystkie sektory, które w jakikolwiek sposób kojarzą się z
rolnictwem  i  doskonale  sobie  radzą  są  z  różnych  stron
atakowane.

Często obserwujemy w mediach, że nijak ma się to do stanu
rzeczywistego  i  do  prawdy.  Wielokrotnie  apelowaliśmy  jako
Instytut  Gospodarki  Rolnej  do  wszystkich,  którzy  zabierają
głos i mówią na temat bezpieczeństwa żywnościowego, czy też na
temat jak wygląda rolnictwo w Polsce, żeby ważyli słowa, bo to
naprawdę  nie  są  żarty.  Negatywne  i  jednocześnie  fałszywe
opinie bardzo często przekładają się na wybory konsumenckie.

Wracając do kwestii zboża technicznego. Nic mi nie wiadomo,
żeby ktokolwiek się zatruł bądź miał problemy ze zdrowiem.
Wszyscy  od  początku  mówiliśmy,  że  problemem  jest
niekontrolowany napływ ukraińskiego zboża do Polski i z tym
trzeba walczyć. Takie zboże zagrażało polskim rolnikom, a nie
konsumentom.



Polscy  rolnicy  chcieli  dbać  o  swoje  interesy  za  co  byli
atakowani  z  niemal  każdej  strony.  Ukraińcy  krzyczeli,  że
polscy rolnicy chcą ich zniszczyć. W Brukseli krzyczano, że
polscy rolnicy łamią unijne traktaty. Nasi rodzimi liberałowie
krzyczeli, że będą cierpieć konsumenci, a poza tym, po co w
Polsce rolnictwo, skoro jest na Ukrainie…

Najgorszy  był  jednak  atak  dwóch  sprzymierzeńców  –  Unii
Europejskiej i Ukrainy. O ile dobrze pamiętam to Polska jest
częścią UE, a nie Ukraina i to nas powinna bronić Bruksela, a
nie Ukrainę. Patrząc jednak na to, co robi Bruksela odnoszę
wrażenie, że to Ukraina jest częścią UE, którą Bruksela broni
przed jakimiś warchołami znad Wisły.

OK, wszyscy rozumiemy, że Ukraina została zaatakowana przez
Rosję,  że  sytuacja  jest  ekstra  ordynaryjna,  że  Ukraina
potrzebuje pomocy, ale prawda jest taka, że działania podjęte
przez UE dążyły do tego, że Polska za chwilę nie miałaby
pieniędzy na własne funkcjonowanie. Ciężko w ogóle podchodzić
do tej sprawy bez emocji. Wielu z nas czuje się oszukanych, bo
tak  wiele  zrobiliśmy  dla  Ukraińców,  a  oni  tak  nam  za  to
wszystko „dziękują”.

W  ostatnim  czasie  do  protestu  przewoźników  na  granicy  z
Ukrainą dołączyli rolnicy. Tutaj znowu z jednej strony wszyscy
mówią, że Ukrainie trzeba pomagać. Szkoda, że nikt nie chce
prześledzić o co tak naprawdę chodzi i o co Polacy walczą, a
dopiero potem zabierać głos. Powiem szczerze: kiedy słyszę od
polityków z różnych stron, że ludzie, którzy protestują na
przejściach granicznych z Ukrainą i starają się wywalczyć dla
sektora  transportu  inne  warunki  współpracy  z  Ukrainą  są
sabotażystami  to  robi  mi  się  słabo.  To  szalenie
nieodpowiedzialna postawa, bo patrząc na dokumenty źródłowe,
na  to  jak  faktycznie  sytuacja  wygląda  i  na  to  w  jakiej
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sytuacji znajdują się obecnie polscy przewoźnicy to naprawdę
nie wiem jak można było doprowadzić do takiej sytuacji.

Lista sektorów zagrożonych, bądź będących w bardzo trudnej
sytuacji  nie  jest  krótka  i  tych  problemów  w  najbliższych
tygodniach i miesiącach będzie raczej przybywać niż ubywać.
Tutaj wracamy znowu do tego, że to Bruksela ma takie, a nie
inne kompetencje, ale my też musimy prowadzić dużo bardziej
skuteczną  politykę,  żeby  lepiej  dbać  o  nasze  interesy  i
interesy naszych obywateli.

Źródło

Szijjarto:  Nie  damy  broni
Ukrainie

Dziennik „Izviestia” rozmawia z Peterem Szijjarto, ministrem
spraw zagranicznych Węgier

Jak  przebiegały  Pana  rozmowy  z  rosyjskim  ministrem  spraw
zagranicznych Siergiejem Ławrowem? Czy doszliście do jakichś
porozumień?
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– Zawsze korzystam z okazji, aby z nim porozmawiać, mamy do
siebie bardzo dużo szacunku, mamy ugruntowane relacje. On jest
najdłużej urzędującym ministrem spraw zagranicznych w Europie,
a  ja  jestem  najdłużej  urzędującym  ministrem  spraw
zagranicznych w UE. Jesteśmy w kontakcie od ponad dziewięciu
lat, więc to oczywiste, że jesteśmy ze sobą w kontakcie. I
mogę powiedzieć, że bez względu na to, w jakiej kwestii się
zgadzaliśmy, zawsze była ona w 100% realizowana. Nie narzekam.
Tym razem postawiliśmy na współpracę w sektorze energetycznym,
ponieważ  Rosja  jest  dla  nas  ważnym  dostawcą  gazu,  ropy  i
paliwa jądrowego. Siergiej zapewnił mnie, że Rosja trzyma się
swoich zobowiązań i w przyszłości możemy polegać na rosyjskich
dostawach energii.

Czy Węgry nadal będą kupować rosyjskie paliwo do elektrowni
jądrowej Paks?

–  Oczywiście,  bez  wątpienia.  Jesteśmy  bardzo  zadowoleni  z
naszej współpracy w energetyce jądrowej, nie ma powodu, aby
cokolwiek zmieniać. Cieszy nas również postęp w budowie nowych
bloków jądrowych. Z Rosatomem mamy ugruntowaną współpracę. A w
tej chwili jesteśmy zadowoleni z dostaw paliwa.

Węgry sprzeciwiają się sankcjom wobec rosyjskiej energetyki
jądrowej  i  zakazowi  dostaw  rosyjskiej  ropy  rurociągiem
Przyjaźń.  Czy  Budapeszt  popiera  ograniczenia  w  imporcie
diamentów z Rosji?

– Szczerze mówiąc, nie ma to dla nas znaczenia. Nie ma to
żadnego wpływu na Węgry. Nasze relacje nie są definiowane
przez import diamentów, przynajmniej na razie. Skupiamy się
więc na tym, co nas interesuje. Nigdy nie zgodzimy się na
sankcje na energetykę jądrową, stosujemy się do złagodzenia
sankcji mówiących, że rafinowana rosyjska ropa naftowa może
być również eksportowana do Chorwacji i Czech, że można ją
kupować i że nie powinno być sankcji również na dostawy gazu.

Czy  Węgry  zawetują  nowy  pakiet  sankcji,  jeśli  takie



ograniczenia  będą  zawierać?

– Nigdy nie zatwierdzimy pakietu sankcji, który zawierałby
elementy sprzeczne z naszymi interesami narodowymi. Zobaczymy
zatem, jak potoczą się dyskusje nad 12. pakietem.

Kilka  dni  temu  Czechy  zaproponowały  ograniczenie
przemieszczania się rosyjskich dyplomatów w strefie Schengen.
Poinformował o tym minister spraw zagranicznych Jan Lipavský.
Czy Węgry poprą to ograniczenie?

–  Uważamy,  że  rolą  dyplomacji  jest  rozmawianie  ze  sobą.
Oczywiście  zawsze  łatwo  jest  rozmawiać  z  tymi,  z  którymi
zgadzasz się w 100%. Ale dyplomacja to nie tylko komunikacja
między ludźmi o podobnych poglądach, ale także umiejętność
rozmawiania nawet w sprawach, co do których istnieją różnice
zdań. Co do zasady nigdy nie popieraliśmy wdrażania środków,
które ograniczałyby aktywność dyplomatyczną.

Czyli  możemy  liczyć  na  to,  że  Węgry  nigdy  nie  poprą  tej
inicjatywy?

– Ta inicjatywa jest całkowicie sprzeczna z naszymi zasadami,
z całym szacunkiem dla mojego czeskiego kolegi. Mam z nim
dobre relacje. Nie sądzę jednak, żeby to było rozsądne.

Czy premier Węgier Viktor Orban planuje w najbliższym czasie
spotkać się z prezydentem Rosji Władimirem Putinem?

– Spotkali się w Pekinie, a my nigdy nie organizujemy szczytów
tylko dla samego szczytu. Zawsze robimy takie spotkania, kiedy
ma  to  sens.  W  Pekinie  miało  to  sens,  ponieważ  premier
rozmawiał z prezydentem Putinem o znaczeniu pokoju i naszym
stanowisku na rzecz pokoju. Dlatego, gdy tylko takie spotkania
są odpowiednie, zawsze jesteśmy na nie otwarci.

Ale  może  wie  Pan,  czy  Orbán  ma  jakieś  plany  spotkania  z
Władimirem Putinem?

– Rozmawiali niedawno, więc nie widzę powodu, aby teraz się



spotykać. Ale wie Pan, w obecnych okolicznościach wszystko
może się zdarzyć. I zawsze jesteśmy otwarci na dialog. Właśnie
spotkałem  się  z  Siergiejem  Ławrowem.  Nigdy  nie  przegapimy
okazji do spotkania, jeśli jesteśmy w tym samym miejscu. Dla
nas jest to zawsze kwestia celowości i konieczności.

Węgry, a ostatnio Słowacja, są jedynymi krajami UE, które nie
dostarczają Ukrainie sprzętu wojskowego i broni. Czy możliwe,
że stanowisko Węgier zmieni się w najbliższym czasie?

– Nie, nie ma. Jest to stanowisko pryncypialne. Chcemy pokoju,
chcemy ratować życie, a wszyscy wiemy, że dostawy broni tylko
przedłużają wojnę, co oznacza, że ginie więcej ludzi. Nie
chcemy, żeby więcej ludzi umierało. Chcemy, żeby wojna się
skończyła. Tak więc to, czego chcemy dla regionu, to nie broń.
Potrzebujemy pokoju. I nigdy nie dostarczymy broni Ukrainie.

W  ostatnim  czasie  wiele  krajów  wystąpiło  z  inicjatywami
pokojowymi mającymi na celu rozwiązanie konfliktu na Ukrainie.
Czy Węgry mogą stać się platformą do negocjacji w sprawie
uregulowania konfliktu?

– To zależy od tego, czego chcą te państwa. Kiedy minęły dwa,
trzy  dni  od  wybuchu  wojny,  zadzwoniłem  do  mojego  kolegi
Siergieja  Ławrowa  i  szefa  administracji  prezydenta  Ukrainy
Jermaka. Powiedziałem im obojgu, że jeśli chcą negocjować i
komunikować się ze sobą, to Węgry są gotowe zapewnić do tego
uczciwe i bezpieczne środowisko na równych warunkach. Moja
propozycja jest nadal aktualna, ale to od samych stron zależy,
czy ją przyjmą, czy nie. Nie pozostaje nam nic innego, jak
zaoferować naszą pomoc, co też uczyniliśmy. Podtrzymujemy to,
co zaproponowaliśmy.

Czy to oznacza, że oferta jest nadal aktualna?

–  Absolutnie.  Zawsze,  gdy  zachodzi  potrzeba  zostania
mediatorem  lub  zapewnienia  platformy  do  negocjacji  z
jednolitymi  zasadami  dla  wszystkich,  jesteśmy  gotowi.



Czy  Węgry  zatwierdzą  przystąpienie  Szwecji  do  NATO  przed
końcem roku?

– Nie mogę udzielić jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie,
ponieważ nie zależy to ani ode mnie, ani od rządu. Gabinet
Ministrów  przedłożył  już  propozycję  parlamentowi  do
rozpatrzenia, a teraz do niego należy decyzja. Teraz widzę, że
nasz parlament jest zmęczony Szwecją, ponieważ demokratyczny
charakter węgierskiego systemu politycznego był wielokrotnie
kwestionowany.  Posłowie  do  parlamentu  są  przedstawicielami
demokracji.  Są  zmęczeni  takimi  oświadczeniami  i  nie  widzę
żadnego zapewnienia ze strony Szwecji, że szanują węgierską
demokrację. Ale znowu, to jest kompetencja parlamentu i nie
mogę podać panu konkretnych ram czasowych.

Teoretycznie, czy może to nastąpić np. przed końcem roku?

– Nie wiem.

Ale czy popiera Pan członkostwo Szwecji w NATO?

–  Rząd  złożył  już  wniosek  do  rozpatrzenia.  Ale  nie  ma
znaczenia, co myśli rząd, bo to nie do niego należy decyzja.

Źródło

To się nie mieści w głowie!
Ministrowie  wskazują:  „O
przyjęciu  rezolucji
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zadecydowały  głosy  9
europosłów  wybranych  w
Polsce”

Niepojęte!  „O  przyjęciu  rezolucji  zadecydowały  głosy
9  europosłów  wybranych  w  Polsce”;  „Gdyby  wszyscy  polscy
europosłowie zagłosowali PRZECIW, procedura zmiany traktatów
zostałaby  zatrzymana”  –  wskazują  ministrowie.  O  których
europosłach mowa?

Parlament  Europejski  w  przyjętej  w  środę  w  Strasburgu
rezolucji  opowiedział  się  za  zmianą  traktatów  unijnych.
W  głosowaniu  291  europosłów  było  za,  274  przeciw,
a  44  wstrzymało  się  od  głosu.

Wśród polskich europosłów, który poparli rezolucję, znalazło
się  9  osób  –  Róża  Thun,  Marek  Balt,  Marek  Belka,  Robert
Biedroń,  Włodzimierz  Cimoszewicz,  Łukasz  Kohut,  Bogusław
Liberadzki,  Leszek  Miller  oraz  Sylwia  Spurek  –  wybrani
do PE w 2019 r. z list Koalicji Europejskiej (PO, PSL, SLD,
N.,  Zieloni)  oraz  Wiosny  Roberta  Biedronia.  Europosłowie
ci  reprezentują  frakcje  Socjalistów  i  Demokratów  oraz
Renew  i  Zielonych.

Pozostali polscy europosłowie – reprezentujący PiS (należący
w PE do Europejskich Konserwatystów i Reformatorów – EKR),
a  także  Koalicję  Obywatelską  i  PSL  (należący
w  PE  do  Europejskiej  Partii  Ludowej  –  EPL)  –  sprzeciwili
się uchwale.

https://ocenzurowane.pl/to-sie-nie-miesci-w-glowie-ministrowie-wskazuja-o-przyjeciu-rezolucji-zadecydowaly-glosy-9-europoslow-wybranych-w-polsce/
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„Gdyby  głosowali  tak  jak  inni
posłowie  z  Polski,
rezolucja by przepadła”
Do wyników głosowania nawiązał we wpisie na portalu X minister
ds.  UE  Szymon  Szynkowski  vel  Sęk.  We  wpisie  przedstawił
zdjęcie  dokumentu  wskazującego  nazwiska  europosłów,  którzy
poparli  rezolucję,  i  którzy  się  jej  sprzeciwili,
z  zaznaczonymi  nazwiskami  polskich  europosłów.

Mamy  wyniki  głosowania  imiennego  nad  rezolucją  PE  ws.
uruchomienia arcygroźnej reformy traktatów mającej na celu
odebranie państwom kompetencji na rzecz UE w strategicznych
obszarach.  Chyba  jasne  staje  się  dlaczego  politycy  PO,
Trzeciej Drogi, Lewicy nie chcieli wczoraj przyjęcia w Sejmie
uchwały zobowiązującej polskich europosłów do sprzeciwienia
się propozycji zmian traktatowych

— stwierdził we wpisie Szynkowski vel Sęk.

Jak zaznaczył, „gdyby wszyscy polscy europosłowie zagłosowali
przeciw rezolucja by upadła a procedura zostałaby zatrzymana.
A tak, przeszła niewielką większością”.

Nagły  zwrot  posłów  PO  miał  charakter  wyłącznie
wizerunkowy  i  taktyczny

— dodał.

O  przyjęciu  rezolucji  zadecydowały  glosy  9  europosłów
wybranych w Polsce – z list Koalicja Europejska PO-PSL-SLD-
.N-Zieloni  oraz  „Wiosna“  Roberta  Biedronia  (…)  Rezolucja
przeszła 17 głosami

— podał również wiceszef MSZ Paweł Jabłoński na platformie X.



Gdyby  wszyscy  polscy  europosłowie  zagłosowali  PRZECIW,
procedura zmiany traktatów zostałaby zatrzymana

— podkreślił.

9 posłów z Polski, których ugrupowania chcą tworzyć rząd
głosowało za zmianą traktatów. Gdyby głosowali tak jak inni
posłowie z Polski, rezolucja by przepadła, a procedura nie
zostałaby uruchomiona. Wówczas wynik byłby 282 ZA przy 283
PRZECIW. Koalicja Tuska w pozornym rozkroku pozwoliła Niemcom
na wdrażanie ich planów

— napisał także wiceminister sprawiedliwości Sebastian Kaleta.

Rzecznik rządu Piotr Müller wskazał, że „właśnie dlatego tak
ważna była uchwała, którą złożyliśmy w polskim Sejmie”.

Jej przegłosowanie wstrzymała koalicja z @donaldtusk na czele

— przypomniał.

Gdyby wszyscy polscy eurodeputowani zagłosowali przeciw w PE,
szkodliwa  procedura  zmian  w  traktatach  nie  zostałaby
dzisiaj rozpoczęta

— dodał rzecznik.

Zmiany traktatów UE
Treść przyjętego w środę przez PE dokumentu została uzgodniona
przez  przedstawicieli  pięciu  frakcji  –  Europejskiej  Partii
Ludowej  (EPL),  socjaldemokratów  (S&D),  liberałów  (Renew),
Zielonych i Lewicy. Zawiera on propozycję 267 zmian w obu
traktatach – O Unii Europejskiej (TUE) oraz O Funkcjonowaniu
Unii Europejskiej (TFUE).

Główne  proponowane  zmiany  to  rezygnacja  z  zasady



jednomyślności  w  głosowaniach  w  Radzie  UE  w  65  obszarach
i  przeniesienie  kompetencji  z  poziomu  państw  członkowskich
na  poziom  UE,  m.in.  poprzez  utworzenie  dwóch  nowych
kompetencji wyłącznych UE – w zakresie ochrony środowiska oraz
bioróżnorodności  (art.3  TFUE)  –  oraz  znaczne  rozszerzenie
kompetencji współdzielonych (art.4), które obejmowałyby siedem
nowych  obszarów:  politykę  zagraniczną  i  bezpieczeństwa,
ochronę  granic,  zdrowie  publiczne,  obronę  cywilną,
przemysł  i  edukację.

Źródło

Będą  kary  za  bezobjawową
nienawiść?

W połowie XX wieku lewica wymyśliła schizofrenię bezobjawową.
Stało  się  to  w  tzw.  Związku  Socjalistycznych  Republik
Radzieckich. ZSRR był państwem realnego socjalizmu. Szukając
analogii  geopolitycznej  można  je  określić  mianem  Unii
Wschodnioeuropejskiej z azjatycko-turańskim farszem. Ideologią
panującą był komunizm z biegiem czasu coraz bardziej zacofany
w  stosunku  do  ideologii  „nowej  lewicy”  bazującej  na
założeniach Szkoły Frankfurckiej, dziś dominującej w tzw. Unii
Europejskiej.

https://wpolityce.pl/polityka/671794-rezolucja-pe-przeszla-glosami-9-polskich-europoslow
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“Schizofrenia Bezobjawowa”
Określenie  “schizofrenia  bezobjawowa”  lub  „pełzająca”  było
stosowane w stosunku do osób sprzeciwiających się dziejowej
konieczności  podążania  drogą  postępu  i  rozwoju.  Jedną  z
prześladowanych osób był pisarz Władimir Bukowski – “rosyjski
obrońca praw człowieka, pisarz, publicysta, więzień polityczny
oraz polityk polskiego pochodzenia. Jeden z najaktywniejszych
i  najbardziej  znanych  na  świecie  uczestników  ruchu
dysydenckiego  w  ZSRR”.

” W książce ‘I powraca wiatr…’ opisał swoje dwunastoletnie
doświadczenia:  “Dla  »leczenia  wzburzonych«,  a  mówiąc
dokładnie, karania, stosowano w zasadzie trzy środki. Pierwszy
– aminozyna. Pod jej działaniem człowiek zazwyczaj zapadał w
śpiączkę, w jakieś takie otępienie, że przestawał pojmować, co
się z nim dzieje. Drugi – sulfazyna albo siarka. Ten środek
powodował  zazwyczaj  silne  bóle  i  dreszcze.  Temperatura
podskakiwała do 40-41°C i utrzymywała się przez dwa, trzy dni.
Trzeci – ukrutka. To uważane było za najcięższe. Więźnia mocno
owijano od nóg aż po pachy mokrym, skręconym prześcieradłem
albo pasami z płótna żaglowego. Schnąc materiał kurczył się,
powodując straszliwy ból i pieczenie całego ciała. Zazwyczaj
powodowało  to  szybko  utratę  przytomności  i  do  obowiązków
siostry  należało  tego  doglądać.  Wówczas  ukrutkę  chwilowo
rozluźniano,  pozwalając  delikwentowi  odetchnąć  i  dojść  do
siebie, po czym ponownie go zawijano. To mogło powtarzać się
kilkakrotnie”.

Bukowski  został  w  1976  roku  wymieniony  na  sekretarza
generalnego  Komunistycznej  Partii  Chile  Luisa  Corvalana  i
zamieszkał w Londynie.

Powszechnie  ordynowano  “piąchopirynę”  –  kułazinę  (od
rosyjskiego słowa kułak – pięść), duszono i gwałcono. “Chorzy”
spędzali w ośrodkach wiele lat i nigdy nie wiedzieli, jak
długo będą tam siedzieć – w przeciwieństwie do skazanych na



więzienie.  Jeżeli  takie  było  życzenie  GRU,  lekarze  mogli
zawsze  uznać  ich  za  “niedostatecznie  wyleczonych”.  /  ANNA
ZECHENTER: Nieprzedawnione/IPN/

Początkowo hołubiony na zachodzie i przyjmowany z honorami,
Władimir Bukowski przestał być z biegiem czasu autorytetem dla
zachodniego mainstreamu, m.in. z powodu licznych porównań Unii
Europejskiej do Związku Radzieckiego.

Kara za bezobjawową nienawiść
Postulat karania za bezobjawową nienawiść oraz represje za
rozpowszechnianie  prawdziwych  informacji,  ale  mogących
szkodzić/nowa kategoria/ jest naturalną konsekwencją ścieżki
ideologicznej, którą podąża świat transatlantycki wraz z Unią
dziś już jawnie antyeuropejską, a nazywaną wciąż europejską. W
Polsce  właśnie  rozpoczął  się  kolejny  etap  klasycznego
 приготовления  /podgotowki  propagandowej/.

Lewica,  która  posługuje  się  na  każdym  kroku  gadzią
mową wymierzoną w prawdę, dobro i piękno, a często nawet w
zwykłą codzienną normalność, chce karać więzieniem za… mowę
nienawiści.  Wszystko  w  obronie  dobrego  samopoczucia  siły
przewodniej. O jaką siłę przewodnią chodzi? Gdybym napisał
siłę przewodnią rewolucji komunistycznej, to część młodszych
czytelników nie zrozumiałaby, dlatego aktualizując: chodzi o
aktywistów. O aktywistów zaangażowanych w walkę o realizację
ideałów  globalistycznych  i  neomarkistowskich.  Aktywistów
genderowych,  klimatycznych,  sanitarnych.  Chodzi  o  dobre
samopoczucie i “godność” degeneratów zajmujących się zwykłym
donosicielstwem,  szczuciem,  a  w  niektórych  przypadkach
“współczesnym  szmalcownictwem”,  współpracujących  z
organizacjami  monitorującymi  zachowania  normalne  i
patriotyczne.



„Granice  naszego  języka  są
granicami naszego świata”
Nie chodzi tylko o wolność słowa, którą chcą nam odebrać, lecz
również o względność słowa używanego czyli o gadzi język,
którym posługują się współcześni lewicowi faszyści tworzący
absurdalne neologizmy.

A  teraz  podam  najnowszy  postulat  w  tłumaczeniu  na  ludzki
język:

Kto obraża „mową nienawiści” złodzieja, zboczeńca, a także
niemieckiego  hitlerowca,  rosyjskiego  lub  żydowskiego
bolszewika,  syjonistę,  ukraińskiego  banderowca,  terrorystę
uprzywilejowanej narodowości, murzyńskiego rasistę, obraża go
ze  względu  na  dezorientacje  moralną,  seksualną  lub  na
narodowość, wyznawaną ideologię komunistyczną, satanistyczną
lub bezwyznaniowość (!) ten podlega karze więzienia.

Chodzi również o pedofilię i qrwofilię (umiłowanie wszystkich
form  prostytucji  i  przemysłu  pornograficznego)  do  których
coraz częściej przyznają się degeneraci podciągając to pod
flagę lgbtq+p-f. Grzechem byłoby nie wspomnieć o postulacie
karania za wyrażoną dezaprobatę moralną połączoną z odczuciem
estetycznego  niesmaku  nazywaną  homofobią  lub  qrwofobią.  Tu
znów  mamy  do  czynienia  z  brakiem  zarzucanego  „objawu
chorobowego”.  Moralna  ocena  występku  jest  sprowadzona  do
rzekomej  fobii,  którą  na  dodatek  traktuje  się  jak…
przestępstwo  nienawiści.  Nienawiści  bezobjawowej.

Źródło
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Dziesięć  lat  piekła  na
Ukrainie

Czasami  propozycja  pójścia  do  piekła  wygląda  jak  uprzejme
zaproszenie  na  przyjacielskie  przyjęcie  herbaciane.  Tak
rozpoczął się kolejny kijowski Majdan w listopadzie 2013 roku.

„Spotykamy się o 22:30 pod Pomnikiem Niepodległości. Ubierzcie
się  ciepło,  wypijcie  herbatę,  kawę,  dobry  nastrój  i
przyjaciół” – Mustafa Najem, etniczny Afgańczyk, który dzięki
dramatycznej  historii  swojej  rodziny  stał  się  znanym
ukraińskim  dziennikarzem  i  osobą  publiczną,  dokonał  tak
brzemiennego w skutki wpisu na portalach społecznościowych.

Dziesięć  lat  temu  pochodzenie  etniczne  inicjatora  Majdanu
wydawało się zupełnie nieistotne. Ale dziś jest to postrzegane
jako  ponura  ironia.  Współczesna  Ukraina  to  „Afganistan  w
centrum Europy”, epicentrum kryzysu, wir, który bezlitośnie
zasysa w sobie (lub już całkowicie nie wyssał) wszystko, co
najlepsze  w  Starym  Świecie  w  dziedzinie  stosunków
międzynarodowych po upadku muru berlińskiego w 1989 roku.

W latach, które nastąpiły po pamiętnej Herbatce Kijowskiej,
wielokrotnie rozmawiałem o kryzysie ukraińskim z zachodnimi
politykami,  dziennikarzami  i  ekspertami  i  za  każdym  razem
obserwowałem to samo zjawisko. Gdy tylko wypowiedziałem frazę
„zamach stanu na Ukrainie w 2014 roku”, moi koledzy z UE,
Wielkiej  Brytanii  i  USA  niezmiennie  całkowicie  tracili
zainteresowanie tym, co mówiłem. W ich oczach pojawiło się
zniecierpliwienie,  zaczęli  się  rozglądać  i  albo  grzecznie

https://ocenzurowane.pl/dziesiec-lat-piekla-na-ukrainie/
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milczeli z męczeńskim wyrazem twarzy, albo mówili; „Dlaczego
ciągle  mówisz  o  tym  samym?!  Co  się  stało,  to  się  stało!
Ukraińcy  dokonali  wyboru.  Wy,  Rosja,  powinniście  byli
zaakceptować ten wybór i iść dalej!”. Ale Rosji nie udało się
„żyć” tak, jakby nic się nie stało, bez nagłego strategicznego
zwrotu w swojej polityce. To, co z punktu widzenia Zachodu
było nonsensem, „momentem technicznym”, incydentem, który nie
był  wart  uwagi,  w  Moskwie  zostało  odebrane  jako  upadek
fundamentów, coś, czego absolutnie nie da się znieść.

Władimir Putin, 17 listopada tego roku: „Do 2014 roku nie
wyobrażałem sobie, że może dojść do takiego konfliktu między
Rosją a Ukrainą. Gdyby powiedziano mi przed 2014 rokiem, że
jest to możliwe, powiedziałbym: „Czyś ty zwariował?”.

Nie  rozumieli  i  nadal  nie  rozumieją.  Były  prezydent
Ukrainy Leonid Kuczma właśnie zaprezentował swoją znaną już
książkę „Ukraina to nie Rosja”. Dwadzieścia lat później. Po
wygłoszeniu  sakramentalnych  przekleństw  pod  adresem  Moskwy,
które są obowiązkowe w dzisiejszym Kijowie, Leonid Daniłowicz
wygłosił bardziej przemyślane oświadczenie: „Dwadzieścia lat
temu  z  nadzieją  skończyłem  pracę  nad  książką.  Tak,
powiedziałem, Ukraina to nie Rosja. Ale oba państwa mogą żyć
jako dobrzy sąsiedzi, nie tylko nie będąc wrogo nastawionymi,
ale także wzmacniając się nawzajem”.

W  tym  czasie  Moskwa  miała  dokładnie  takie  same  nadzieje.
Leonid  Kuczma  zaprezentował  swoją  książkę  „Ukraina  to  nie
Rosja” 3 września 2003 roku na Targach Książki w Moskwie. A 2
września  prezydent  spotkał  się  z  prezydentem  Putinem.  Oto
fragment  oficjalnego  oświadczenia  Kremla  po  spotkaniu:
„Władimir  Putin  powiedział  również,  że  Rosja  jest  gotowa
sprzedać  Ukrainie  więcej  zboża  w  tym  roku  niż  wcześniej
uzgodniono”.

Rosja była gotowa żyć z Ukrainą „jak z dobrymi sąsiadami”. Ale
rosyjskie  rozumienie  „dobrego  sąsiedztwa”  nie  obejmowało
przekształcenia  Ukrainy  w  satelitę  NATO,  w  zachodni



przyczółek. W oczach Moskwy niepodległość Ukrainy oznaczała
jej  niepodległość,  a  nie  dobrowolną  zależność  Kijowa  od
Zachodu.

Zamach stanu w Kijowie w 2014 r. (niech nasi zachodni koledzy
znów przewrócą oczami – ja już się do tego przyzwyczaiłem)
został  odebrany  w  stolicy  Rosji  jako  zrzeczenie  się
suwerenności państwa przez nowe ukraińskie władze, które siłą
doszły do władzy. Jednocześnie wydarzenia w Kijowie zmusiły
Kreml do radykalnego przemyślenia relacji z Zachodem. Z punktu
widzenia Moskwy USA i UE zachowały się jak „uczciwy człowiek”,
który „z zasady” nie kradnie, ale jeśli nagle widzi okazję,
nie może oprzeć się pokusie.

Gdyby  po  brutalnym  obaleniu  prezydenta  Wiktora
Janukowycza  Zachód  powiedział:  „Stop!  Janukowycz  oczywiście
nie jest naszym przyjacielem, ale ważniejsze są zasady! Nie na
to się zgodziliśmy! Cofnijmy się o kilka kroków!” — wtedy
wydarzenia zarówno na Ukrainie, jak i wokół Ukrainy mogły
potoczyć się według innego scenariusza.

Ale zamiast tego Zachód zachowywał się jak człowiek, który
nagle odkrył, że zasada „zbrodnia nie popłaca”, którą był
indoktrynowany przez całe życie, była w rzeczywistości czystym
oszustwem.  Okazuje  się,  że  zbrodnia  się  opłaca,  jak  się
opłaca!

Rosja została poproszona o przyjęcie fait accompli (francuski
termin oznaczający „fakt dokonany”). Niestety, miałeś konto,
ale zniknęło! Bank upadł! Zanieś swoje skargi do Ligi Reformy
Seksualnej!

Ale Rosja w osobie Władimira Putina nie chciała zachowywać się
jak kolejna bezbronna ofiara „geopolitycznego MMM”. A podstawą
tej odmowy była nie tylko i nie tyle niechęć do tego, że
została „nabita w butelkę”. Głównym motywem działań Putina
było i nadal jest to, jak rozumie on podstawy bezpieczeństwa
narodowego Rosji.



Neutralna Ukraina nie jest zaprzeczeniem tych zasad. Ukraina
pod kontrolą Zachodu nie tylko zaprzecza, ale zaprzecza w
100%.

Oczywiście, nie jesteśmy jeszcze w stanie zrozumieć, jaką rolę
w  kijowskim  Majdanie  odegrały  celowe  działania  Zachodu,  a
jakiego  rodzaju  inicjatywa  lokalnych  graczy  –  polityczna
niekompetencja  Wiktora  Janukowycza   (wystawienie  i  zdrada
własnych  sił  bezpieczeństwa)  i  krwawe  prowokacje  tych
przywódców  Majdanu,  których  snajperzy  ostrzelali
funkcjonariuszy organów ścigania i uczestników samego Majdanu.

Znamy tylko wynik. „Tea party” Mustafy Nayyema była tragicznym
kamieniem milowym we współczesnej historii świata.

Nie  wiem,  szczerze  mówiąc,  nie  wiem,  jaki  morał  można  tu
wysnuć  w  tym  momencie.  Dramatyczne  i  tragiczne  wydarzenia
wywołane przez kijowski Majdan wciąż trwają. Zastanówmy się
nad tym przez chwilę: nie wszystkie „zaproszenia na herbatę”
powinny być akceptowane. Czasami może się za nimi kryć sam
diabeł.

Michaił Rostowski
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